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Niedziela Kwietnia.
W I Cwietnią Niedzielę wczesnym rankiem 

Józio wpadł do pokoju młodszych braci i świe­
żą gałęzią wierzbiny, na której już zieleniły 
się pąki, zaczął okładać rodzeństwo, wołając:

czaj wart utrzymywania, tylko taki, który za­
wiera w sobie jakąś myśl i pamiątkę, lub po­
siada jakieś znaczenie historyczne czy poety­
czne. Opowiedz lepiej rodzeństwu, jaka to dziś 
uroczystość i dla czego święcą tak zwane 
r palmy u.

«Nie ja biję, palma bije 
Za tydzień—Wielki Dzień»

Dziś Kościół obchodzi pamiątkę wjazdu 
Chrystusa Pana do Jerozolimy przed męką Je­

to pamiątka ostatniej Wieczerzy, kiedy 
Jezus ustanowił Sakrament Ciała i Krwi 
Pańskiej Wielki Piątek to dzień śmierci 
Zbawiciela na krzyżu. Dnia tego dzwony 
nie biją, żałoba panuje w kościele, a wszy­
scy wierni obchodzą świątynie, aby mo­
dlić się w skupieniu i skrusze. To się na­
zywa „obchodzenie grobów“, bo w każdym 
kościele jest urządzony grób Pana Jezusa.

Proszę was, dzieci drogie, te dni kilka 
tak ważnych dla całego świata, spędźcie 
z większą powagą i spokojem, niż zwykle.

Skąd wyrwał tę gałęź, któż dociecze? bo 
w Warszawie, w środku miasta wierzby nie 
rosną, pono musiał mu w tein dopomódz syn 
stróża, którego uczył liter.

Chociaż razy nie były bolesne, bracia Jó­
zia nie przyjęli ich z uległością i powstał 
wrzask. Weszła mama.

— Wstydziłbyś się, Józiu, zaczynać dzi­
siejsze święto od napaści.

— Kiedy to taki zwyczaj, proszę mamy, 
na Kwietnią Niedzielę—tłomaczył się chłopiec.

— Bardzo wątpię, czy to jest zwyczaj, 
rozpowszechniony w naszym kraju. A gdyby 
nawet tak było, to wiedz, że nie każdy zwy­

go i ukrzyżowaniem.
Pan Jezus wjeżdżał w znak pokory na 

skromnej oślicy, ale tysiące ludzi, którzy słu­
chali Jego nauk, wybiegło na spotkanie i wi­
tało, jak króla, rzucając na ziemię szaty swoje 
i gałęzie palm, pięknego drzewa o dużych 
liściach, które rośnie w Palestynie.

Stąd powstał zwyczaj święcenia w tym 
dniu świeżych wiosennych gałęzi, a że u nas, 
w Polsce, palmy nie rosną, więc bierzemy ga­
łęzie naszych drzew, a najczęściej gałęzie wie­
rzbiny, która dość wcześnie się rozwija i ma 
ładne podługowate liście.

— Bardzo dobrze powiedziałeś — rzekła 
mama dodam jeszcze, że wierzby rosną 
u nas bardzo obficie zwłaszcza w miejsco­
wościach nizkich i wilgotnych, bo potrzebują 
dużo wody. Koło Warszawy ich wiele na Sa­
skiej Kępie, a jest to drzewo tak pełne życia, 
iż gdy się ociosany kołek wierzbiny wkopie 
do ziemi jesienią, na wiosnę często puszcza 
młode pędy i zaczyna rosnąć, jakby nowe 
drzewko.

— Niedziela Kwietnia—dodała mama, za­
czyna Wielki Tydzieś, poświęcony pamięci Mę­
ki i Ukrzyżowania Chrystusa Pana, każdy 
z tych dni ma swoje znaczenie. Wielki Czwar­
tek 
Pan
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Józef Jankowski.

Powrót taty, albo 3aś rycerzyk.
Obrazek dramatyczny w dwóch odsłonach, podług 

ballady Mickiewiczowskiej.

(Ciąg dalszy.)
Kupiec.

No, nie traćmy chwilki czasu!
Do matusi — bez popasu!

(na sługi)
Jedźcie, jedźcie wozy przodem!
Ja z wieczornej rosy chłodem
Wraz nadążę z dziećmi pieszo —
Przybędziemy tam o zmroku.

(Ściemnia się).
Jaś.

Toż to wszyscy się ucieszą!
(Już mają ruszyć, gdy nagle 12-stu zbój­

ców wypada z za krzaków i okrąża gromadkę: 
„brody ich czarne, kręcone wąsiska, wzrok dzi­
ki, suknia plugawa, noże za pasem, miecz u bo­
ku błyska, w ręku ogromna buława“).

Jeden ze zbójców (z mieczem obnażonym).
Stójcie! dalej — ani kroku,
Bo tym mieczem — łeb na dwoje!...

Kupiec (prawie jednocześnie)
Boże!

Maciuś (j. w.)
Tata! ojej, boję!

Małgosia (j. w.)
Ojej, co to będzie, będzie!

(Z płaczem i strachem kryją się za ojca).
Kupiec (j. w.)

Dzieci moje — dzieci moje...
Zbójca (j. w., przyskakuje, szarpie kupca 

odpycha dzieci).
Gdzie pieniądze!

Kupiec (j. w.)
...Miej na względzie...

Inny zbójca (j. w., odpychając pierwszego)
Czekaj, ja go wnet urządzę!

Zbójca (j. w.)
Słyszysz! życie lub pieniądze!

Kupiec (j. w.)
Ludzie szpetni i okrutni,
Czego chcecie?

Inny zbójca (j. w.)
Łeb mu utnij!
Inny jeszcze, (powolając sługę, j. w.)
Ani mrumru!

Inny znowu, (przy wozach, j. w.)
Dawaj konie!

Jeszcze inny (j. W.)
• W dyby wiązać!

Jaś (j. w., zasłaniając sobą ojca i szamo­
cąc się ze zbójcami).

Precz, nicponie!

Precz, potworze ty brodaty!
Wara, mówię ci, od taty!

Zbójca.
Hola pisklę! dziób masz długi!
Chcesz smak poznać tej maczugi!

(wytrząsa mu buławą)
(do kupca)

Trzos odpinaj!
Jaś.

Precz, powiadam!
Bo was wszystkich poukładam!
Ja łuk mam tu... Ja niebawem...
Zdała, łotrze! Nie groź tacie!
Jakiem prawem, jakiem prawem
Na bezbronnych napadacie, 
Wy, plugawe, nędzne zbóje!

Jeden z bandy.
Panicz bardzo coś harcuje,
Wartoby mu hardą główkę
Zdmuchnąć z karku, jak makówkę.
Jeszcze inny (ciągnąc Jasia, który się wy­

ry w a).
Daj, mój będzie ten gagatek!

Kupiec.
Bierzcie wozy i dostatek,
Bierzcie wszystko do szeląga, 
Lecz nie ruszcie moich dziatek!
Kary niebios niech nie ściąga
Okrucieństwo — zbrodnią nową!
Żony mej nie czyńcie wdową!
Macie wozów tu obfitość,
Miejcie, ludzie, litość, litość...

Jeden ze zbójców.
O, to jeszcze się pokaże,
Czy z żoneczką będziesz w parze.
(Już się do niego dobierają z okrucień­

stwami).
Kupiec.

Czy wy ludzie, czy zwierzęta?
Hej, ratunku... Parno Święta!

Herszt bandy (ukazując się na wzgórku)
Stój, hołota! Marsz do dziury!
Czekać znaku mego, ciury!

(zbójcy stoją stropieni)
Jeszcze tutaj?... bo rozwalę 
Łeb, któ stanie mi zuchwale!
Rzucić łupy! Ja, wódz! każę!
Wszyscy ukryć się w pieczarze!
(Zbójcy niezadowoleni odchodzą i ukry­

wają się).
Jaś (występując).

Panie wodzu! tó niegodnie,
To nieładnie — na przechodnie
Tak napadać — dla rabunku!
To... nie można mieć szacunku!
Panie wodzu! pan na mękę
Pójdzie w piekle bez ratunku...
Tak nie można! Ja... na rękę,
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Ja wyzywam tutaj pana!
To rzecz inna, rzecz przyznana — 
Wynijść w pole, jak rycerze!
Ja... się chętnie z panem zmierzę, 
Ja... ja... w pański honor wierzę!
Lecz — rabować., lecz — kto kradnie, 
To nieładnie, to — szkaradnie!
Dzieci (ośmielone — wysuwając się). 
To nieładnie, to nieładnie, 
Gdy kto z krzaków tak wypadnie!

Herszt bandy.
Rycerzyku dzielny, śmiały!
Słuszne twoje są zapały 
1 ten wyrzut twój, co kole! 
Lecz na rękę, mój sokole, 
Nie wynijdę z tobą w pole!
Zbądź ochoty! w tej potrzebie 
Pierwej muszę — zwalczyć siebie!

(do kupca)
Ruszaj, kupcze! Jesteś wolny! 
Zakończ z Bogiem dzień mozolny! 
Jedź do żony — żyw i zdrowy: 
Włos nie spadnie z twojej głowy!

(d. n.)

i IDiy-wazri czarodziejski.

{Ciąg dalszy.)
Tak! — zawołała Kizia szlochając •— 

a tymczasem Feniks powróci i odleci, bo po­
myśli, że wyszliśmy inną drogą... O! pocbśmy 
tu przyszli!

Nikt nie odpowiedział, tylko Antea przy­
ciągnęła Kizię do siebie i pociemku usiłowała 
obetrzeć jej oczy.

— D-d-daj p-pokój!— szlochała Kizia. — 
To moje ucho... Nie płaczę przecie uszami...

— Lecz teraz spróbujmy wyjść stąd! — 
przemówił Robert.

Nie było to jednak tak łatwo, bo nikt 
nie pamiętał dokładnie, z której strony przy­
szli. Bardzo trudno odnaleść drogę w ciemno­
ściach, chyba, że się ma zapałki do oświetlenia 
drogi. Wszyscy byli tego samego zdania co 
Kizia, ale skutkiem przerażenia ciemności wy­
dawały się jeszcze czarniejsze, gdy nagle za­
drżała pod dziećmi ziemia, i uczuły, że je jakiś 
wir unosi. Wszystkie miały oczy zamknięte — 
bo wiecie, że w ciemnościach każdy zamyka 
oczy? A kiedy drganie i wirowanie ustało, Cy­
ryl zawołał:

— Trzęsienie ziemi!
Wszyscy otworzyli oczy i...

Zobaczyli, że są w swoim własnym, dzie­
cinnym pokoju w domu! — O! jaki jasny, miły, 
bezpieczny wydał się im ten pokój po cie- 
nym lochu w podziemiach wieży! Dywan leżał 
na podłodze, a wydawał się taki spokojny, jak 
gdyby nigdy w życiu nie odbywał podróży. 
Na gzemsie kominka stał Feniks, oczekując ze 
skromną miną na podziękowanie dzieci...

— Jakim sposobem wyratowałeś nas? — 
zapytały, gdy już każde z osobna i wszystkie 
razem wyraziły mu swoje dziękczynienia.

— O! poprostu udałem się do waszego 
przyjaciela, Psammeda, i otrzymałem od niego 
spełnienie życzenia...

— Ale skąd- dowiedziałeś się, gdzie go 
szukać?

— Dowiedziałem się od dywanu; te cza­
rodziejskie istoty wiedzą zawsze wszystko o so­
bie: trzymają się zawsze razem, jak bracia...

— Ale dywan nie może mówić, nie­
prawdaż?

— Nie może.
— Więc jakim sposobem...
— Dowiedziałem się adresu Psammeda? 

Mówię wam, że od dywana.
— Więc dywan mówi?
— Nie—odparł Feniks zamyślając się.— 

Ale wymiarkowałem to z czegoś w jego za­
chowaniu się... Ja zawsze byłem ptakiem bar­
dzo zdolnym do badań...

Dopiero po zjedzeniu zimnej baraniny 
i grzanek z konfiturami, chleba z masłem i po 
wypiciu herbaty, dzieci zaczęły żałować złotych 
pieniędzy, rozsypanych po ziemi w podziemnem 
przejściu, o których wszyscy zapomnieli do tej 
pory, od chwili gdy Robert sparzył sobie pal­
ce, i zapałka zgasła.

— Jakie z nas cielęta i gęsi! — westchnął 
Robert.—Zaw ze tak pragnęliśmy znaleźć skarb, 
a teraz...

— Mniejsza o to!—przerwała Antea, któ­
ra, jak zwykle, starała się widzieć każdą rzecz 
z dobrej strony.—Powrócimy tam i zabierzemy 
wszystko i kupimy dla wszystkich podarki...

Jakiś czas upłynął na układaniu, co dla 
kogo kupić, a kiedy już uczyniono zadość wspa­
niałomyślnym popędom, przez godzinę nara­
dzały się dzieci, co kupią dla siebie.

Dopiero Cyryl przerwał opowiadanie Ro­
berta o najdrobniejszych szczegółach samocho­
du, który zamierzał nabyć i jeździć nim do 
szkoły.

— Basta!—powiedział Cyryl.—Na nic się 
to nie zdało... Nie możemy tam wrócić. Nie 
wiemy, gdzie to jest...

— Czy i ty .nie wiesz? — zwróciła się do 
Feniksa stroskana Kizia.
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— Nie wiem wcale!—odpowiedział Feniks 
z żalem.

— A więc—postradaliśmy skarb na zawsze!
— zawołał Cyryl.

I rzeczywiście postradali.
— Ale za to mamy dywan i Feniksa! — 

zawołała Antea.
— Przepraszam!—przemówił ptak z miną 

obrażoną.—Nie lubię wdawać się w poprawki, 
ale chyba zamierzałaś powiedzieć, że macie 
mnie, Feniksa—i dywan?

III.
Druga wyprawa.

W następną niedzielę kucharka podzięko­
wała mateczce za służbę, mówiąc:

— Proszę łaski pani! odchodzę od pier­
wszego...

— Jakto? Dlaczego? — zapytała mateczka.
— A to „bez“ te dzieci!—odpowiedziała 

kucharka.
Dzieci nie wiedziały dlaczego. Nie przy­

pominały sobie, żeby zrobiły coś bardzo z te­
go, ale to tak łatwo rozgniewać kucharkę!

— To bez te dzieci—powtórzyła.—Nowy 
dywan w dziecinnym pokoju na obie strony 
precz zaszargany błotem, niewiadomo skąd! 
I czyść to w samą niedzielę... To nie dla mnie 
robota, ani takie miejsce, proszę pani, więc nie 
będę kłamała i mówię prosto z mostuT że to 
względem dzieci. Miejsce niczego, nie mam nic 
przeciwko pani i nie odeszłabym, gdyby nie to...

— Bardzo mi przykro—odpowiedziała ła­
godnie mateczka. — Rozmówię się z dziećmi, 
a wy się jeszcze namyślcie, i jeżeli naprawdę 
chcecie odejść, to powiecie mi jutro.

Na drugi dzień mateczka miałę długą'na­
radę z kucharką która zdecydowała, że zno­
wu tak bardzo nie stoi o to, żeby koniecz­
nie odejść, i może jeszcze zostać, tak... niby 
do czasu...

Ale tymczasem zagadka zabłoconego dy­
wanu podległa ścisłemu zbadaniu przez rodzi­
ców. Prostoduszne objaśnienia Kizi, że „się 
zabłocił w wieży, we Francy i, gdzie są zako­
pane skarby“, zostało przyjęte z tak mrożącą 
nieufnością, że reszta dzieci wyrzekła się tło- 
maczeń i ograniczyła się do przeproszenia i za­
pewnienia, że „więcej tego nie zrobią“. Ale 
ojczulek powiedział—a mateczka potwierdziła, 
że dzieci, które potrafiły tak zabłocić dywan, 
a wezwane do wytłomaczenia się, odpowiada­
ją niedorzecznemi bajkami (niby Kizia) nie 
zasługują na to, żeby mieć w swoim pokoju 
dywan i— nie będą go miały przez cały tydzień!

Dywan został oczyszczony listkami her­
baty (co sprawiło niejaką pociechę Antei, któ­
rej powierzono tę czynność), złożony starannie, 
i schowany do szafy w sieni, a klucz do szafy 
tatuś wziął do siebie.

— Do soboty — powiedział krótko...
Naturalnie nikt nie mógł być dobrze uspo­

sobiony względem kucharki za to, że narobiła 
tyle przykrości o taką drobnostkę—o te trochę 
francuskiego błota — i że przez nią dywan zo­
stał schowany na cały tydzień.

(ć7. c. n.)

Zadania i łamigłówki.
Kryptogram.

ul. A. B.

Mitenki panny rozdawały
Niemców modą wzajem,
Kto przechodził, stał, — nazywał

Swobodę rajem.
Wziąwszy po jednej zgłosce z każdego z wyrazów 

powyższego czterowicrsza, ułożyć znaną maksymę (myśl) 
Jana K o c 11 a n o wsk i ego.

Zadanie arytmetyczne.
uł. Zosia M.

Dla przeprowadzenia linii kolejowej trzeba przeko­
pać tunel wiorstowej długości. Wysokość jego przytem po­
winna mieć 8 i pół sążnia, a szerokość 30 sążni.

•Ile też w takim tunelu mieści się sześciennych sążni 
ziemi i ile lat potrzeba na przekonanie togo tunelu, jeżeli 
robotnicy codziennie wydobywają G2 i pół sześciennych są­
żni ziemi, a w ciągu roku dni roboczych jest 300?

Figfiel rebusowy.
uł. Zbyszko.

W jednej połowie pół kwiecia, 
A wr drugiej cały cień. 
Zgadnijcie Zosie, Jasiowie, 
Czy wiek to, czy też dzień.

Rozwiązania do Mo 12.

Szarady: So-li-dar-ność.
-Łamigłówki sylabowej: 1) Jakób, 2) Aldona, 

3) Dylmar, 4) Wieloryb, 5) Irlandya, 6) Gibraltar, 7) 
Afryka. Jadwiga — Barbara.

-Łamigłówki wyrazowej:
Szkoda i przestroga 
Do mądrości droga.

W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swial 26'


